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W i a d o m o ś c i  K r a j o w e .
S an /it-jF ełersbu rg  d n ia  19 lutego.

p. ji.OA\crossy уski i Ressarabski jenerał-Gu- 
ЬегіТйі<и' i lr*h"iR / /  orońcow , tuiał szczęście otrzy­
mać w U  ie dniu  następujący n a j w y ż s z y  re­
skrypt N ayjaśku Y9ZEGO Cesarza:

„ H rabio  M ichale Sym onow iczu!  Sprawuiący 
w  czasie nieobecności W Pana obowiązek Nowo- 
rcseyyskiego i  Bessarabskiego Jenerał-Gubernato- 
ra . Jenerał-Porucznik K ra sso w sk i» przedstawił 
wiadomość o liczbie woysk , które odbywały ob- 
serwacyą w kwarantannach J^arkańskiego punktu, 
powracając zza granicy i Obwodu Bessarabskiego 
od dnia lgo maia do dnia 1 grudnia terazaiey- 
szego roku. Dostrzegając z tey wiadomości, ze na 
tym punkcie odbywało obserwacyą więcey 20 
tysięcy ludzi, ze znaczną liczbą powozow : ko­
ni, i przypisując szybką czynność kwarantan rar-  
kańskiego punktu roztropney przezorności, czyn­
ności i odznaczaiącey się gorliwości, ^lore prze­
wodniczyły we wszystkich rozporządzeniach VV r a ­
na w kwarantanr.owey części, nader M i iest 
przyjemną oświadczyć V\ Panu za to szczegół- 

ne M -je zadowolenie. Zostaię na zawsze ku W i  a- 
nu przychylnym.

Na autentyku podpisano własną Jego Cbsarseiet Mości 
ręką:  N 1 K O Ł A . Y .

S a n k i-  P e te r sb u rg
d. 3o g ru d n ia  *85o r. __________

__ N a y w  у  z  e y  za tw ie rd zo n e  O p in ie  R a d y
Jpańsiw a. ,

1) D n ia  3 g ru d n ia  1800 roku. Rada Pań­
stwa, ne Departamencie Praw i na Powszeę&nem 
Zebraniu, rozpatrzywszy wniosek Rządzącego Se­
natu Powszechnego Zebrania Moskiewskich De- 
р.u lamentów, o rozciągnieniu mocy ukazu z dnia 
33 grudnia 1785 roku, na pożyczkowe zobowiąza­
nia» i wszelki go rodzaiu ugody i akta, z tym wa­
runkiem. aby w takowym razie wydzielone^ iako 
też i nirwydzielone dzieci, nie pierwey uważać za 
pełnoletnie , aż po skończeniu 21 lat,— zn a la z ła , 
iż ponieważ w tym przedmiocie wydano niż ob­
jaśnienie w ustawie i 5 grudnia 1826 roku,— i ani 
tu, aói w ukazie 1786 roku, żadney różnicy mię­
dzy wydzielonemi a mewydzielonemi dziećmi nie 
postanowiono; prieto samo przez się wypsda, że 
ustawy te zarówno odnoszą się do wydzielonych, 
iako i nie wydzielonych dzieci. Lecz ponieważ do­
tąd ukaz 1788 roku rozmaicie był tłumaczony; 
przeto, ażeby z iedney strony uchylić takową wąt­
pliwość, z drugiey zaś, ażeby nie dać powodu do 
odnowienia iuż ukończonych spraw, Rada P*n- 
stwa postanowiła: dla uzupełnienia postanowienia 
1З26 roku objaśnić: 1) iż wszystkie pożyczkowe 
zobowiązania, wydane przez małoletnich, bez pod­
pisu icb opiekunów, chociażby one wydane były  
przed wyyściem ustawy z dnia i 5 grudnia 1826 ro­
ku, powinny być uważane za nieważne i 2) że ti- 
kończone iuż tego rodzaiu sprawy, z powodu wy-  
daiącego się teraz objaśnienia, wznowione b y ćn ie

2) D n ia  12 s ty c zn ia  18З1 roku. Rada Ран­
га. na połączonych Departamentach Pr*w,Spraw
wilnych i Ekououiii oraz na Powszechnem Ze- 
miu, rozpatrzywszy przedstawienie Ministra 
rbu, o konieczności wyfiania iasnych prawideł, 
uzyskiwanie prywatnych długów od posiada- 

ych arendowne i starościiukie majątki , tak 
przywilejami byłego Rządu Polskiego i prze­

lewami, iako też przez wypuszczenie W dzieHfas 
wę od Skarbu, i z n a y m i ł o ś o i w e z e g d  nada­
nia, ażeby zabezpieczyć skarbowe maiątki, ód zni­
szczenia, zam ierzyła: postanowić w tym celu na*
stępuiące i'V.* i dla:

1) Obracać się do dochodów z pomiehionycH 
maiątków nie wprzód, iak  po przekonaniu się, że 
u dłużnika nie ma własności, z fetórey kredytoro- 
wie iego mogą być zaspokoieni; a w takowym rażiei

2) Od posiadaiącyeh m a ią tk i , na mocy p ra w  
w ydanych aa lat 5o, na dożywocie za byłego R zą­
du Polskiego, oraz na mocy p raw  , nabytych  od 
takowych posiailaczów, uzyskiwać pryw atne d łu­
gi podług ukazu Rządzącego Senatu t  dnia a4 ma­
ia 1816 i z dnia 21 września 1817 r o k u ,  to iestt 
obracać na opłatę długów wszystkie dochody, trftz- 
ściwie do posiadaczótv należące, zostawuiąc tylko 
nieodbicie potrzebafi.ido wiejskiego gospodarstwa*
0 czóm niżey się pdwie.

3) Od posiadaczów arend n a y m i ł o ś c i w l  в 
nadanych, uzyskiwać długi na mocy n a j w y ż ­
s z e g o  ukazu z dnia 2.8 września і 8з4 r .  Lecz, 
co się tycze tych osób, k tórym  pomiecieni posia-. 
dacze ustępują swego prawa, uzyskiwanie d ługów  
od nich odbywać podług praw  uprzywilejowanych 
guberniy, nie tykaiąc się dochodu z nadanych a -  
rend, albowiem ten nie do nich, lecz do posiada* 
cza z nadania i do skarbu należy, właściwego zaś do* 
chodu possesorów oddzielić niepodobna.

4) Z teyże uwagi nie tykać się dochodów Ż 
maiątków, oddanych w  arendę przez skarb na wa* 
rutik. ch t. t r^ów.

i 5) Dla zabezpieczenia skarbow ych mftiąt-* 
ków od zriszczenia w gospodarstw ie , w  żadnym 
przypadku za pryw atne długi nie oddawać na prze* 
daż ruchomego maiątku posiadaczów , do wiey-i 
skiego gospodarstwa “skarbowego m aiątku oduo* 
szącego się, iako to: rolniczych n a rzęd z i , bydła, 
zboża przygotowanego na zasiew i na utrzym anie 
czeladzi, browarnego i w gospodarstwie potrzebne­
go naczynia, zapasów do pędzenia wódki i  do in ­
nego przemysłu przygotowanych, i  tym  podobnych*

—-------------  _ (G.S.)
N atjaśnieyszy Р а я , n a  przedstawienie G łd- 

wno-dowodzącego A rm ią  działającą, P. Jenerał-* 
Marezałki Polnego, H rabiego  D y  b icza -Z a b a łka ń ­
sk ieg o , o ukończeniu w  Obwodzie Białostockim 
95go rekruckiego naboru bez żadney zaległością 
J S a y w y ż e y  rozkazać raczył, Jenerałow i M ar­
szałkowi Polnemu H rab iem u  D yhiczow i-Z aba ł- 
kańskiem u , oświadczyć za to N a j w y ż s z e  J e ­
go  C esarskie* M ości zadowolenie,Rządcy tego Ob­
w o d u  Rzeczywistemu Radzcy Stanu, Hrabiemu. 
W o łło  wieżowi.

__ N a j w y ż s z y  ukaz, wydany do Rządzą­
cego Senatu pod dniem i 4 lu tego: „Na zaświad­
czenie Ministra spraw w ew nętrznych, o należytóm
1 gorliwetn sprawowaniu obowiązków członka ra* 
dy raedyczney przy  centralney komissyi, ustano- 
wioney dla zatamowania choroby cholery, zw y cza j­
nego professora un iw ersy te tu  moskiewskiego R adz­
cy Stanu M u d ro w a , N a y ł a s k a w i e y  m ianu- 
ieray go Rzeczywistym Badzcą Stanu.’’ (G.S.)

_ W ystaw a oyczystych rękodzielnych w y­
robów (która miała być w M oskwie  w  miesiącu 
październiku roku upłynionego) odkry tą  będzie w  
starożytney tey stolicy dnia 26go kw ie tn ia .W y ro b y  
ца nią przy jm ow ane będą od dnia i 5 lutego do 
i 5 kwietnia. P raw id ła  zatwierdzone dla niey są 
też same, podług k tó rych  odbywała się wystawa 
1З29 roku  w Sapkt«Petersburgu<



— Szambelan Dworu J ego C esarskiey M o ś c i , 
Radzca Koliegialny D em idort, przysłał M oskiew­
skiemu W ojennem u Jenerał.G ubernatorowi 5o,ooo 
rub li ,  w celu użycia ich  według iego uwagi, na 
rzecz nieszczęśliwych fatniliy, * które ucierpia­
ły  od grassuiącey w M oskwie  Cholery.

— W  H a rr ie m k im  powiecie guberni! Estoń- 
skiey, żona włościanina A r r o  R eyna  A n n a , u ro ­
dziła nieżywą, zupełnie donoszoną córkę, u któ- 
rey  były dwie głowy, zrosłe w szyi (P .P .)

— Piszą z K o n sta n tyn o p o la , pod dniem i 4
stycznia, że tam nadzwyczajna trwa susza__ na­
der rzadki fenomen w teraźnieyszey porze roku. 
N iektóre  źrzódła zupełnie wyschły. [G. Od.)

U k a z y  R z ą d z ą c e g o  S e n a t u .
i) D. 27 stycznia 18З1 r.  z Powszechnego 

Zebrania Moskiewskich Departamentów , o uczy- 
nioney P. Ober - P rokurorow i Powszechnego Ze­
brania moskiewskich departamentów Rządzącego 
Senatu nociec

3) D. 9. lutego 18З1 r.  z igo Departamentu, 
O rozw iązaniu , że sz tra f ,  nakładany na różno- 
czypców za nieprawne władanie poddanymi ludź­
m i , powinien być uzyskiwany tak z różnoczyń- 
CÓw, iako też z osób stanu szlacheckiego, któ­
re  dopomagały różnoczyńcóm dozawładauia pod­
danymi, z Eażdey osoby oddzielnie.

5) D. 10 lutego 18З1 r., z połączonego zebra­
nia pierwszych trzech Departamentów, o przestrze- 
g a n iu , ażeby do służby cywilney nie byli przyy- 
mowani ludzie nieumieiący ani czytać ani pisać.

4) D. 10 lutego 18З1 r., z igo Departamentu,
0 wstrzymaniu pobierania dziesięciny od dyamentow.

5) D. 11 lutego 18З1 ' r . , z igo Departamen­
tu, o nie przyymowaniu do żadnego obowiązku od­
dalonego ze służby Porucznika Tym czenki.

6) D. 12 lutego i 85 i r., z igo Departamen­
tu ,  o obróceniu pieniędzy uzyskiwanych od b y łe ­
go Pskowskiego Cywilnego Gubernatora A d e r -  
kosa, na przebudowanie w mieście Ópoczce do ­
m u dla sądownictw.

7) D. i 3 lutego 18З1 r., z igo Departamen­
tu  , o sztrafie na kupców, za dozwolenie podswo- 
iem imieniem handlowania innym osobom.

8) D. i 3 lutego 18З1 r., z igo Departimen- 
tu, o ogłoszeniu prawideł dla zakaukazkiego han­
dlowego Depo.

9) D. i 4 lutego 18З1 r., z igo Departamen- 
tu, o śrzodkach dodatkowych do odwrócenia ia ł-  
azywey chęci przyymowania przez żydów w iary  
chrzesciańskiey, Greko-Rossyyskiego wyznania.

10) D. 16 lutego 18З1 r., z igo  Departamen­
tu , 0 nowym porządku naznaczania ziemskich 
spraw ników  i  assesorów w W iaok iey  Gubernii
1 o dalszem.

11) D. 17 lutego i 85l r . ,  z igo Departamen­
t u ,  o zdjęciu zaprzeczenia z roaiątku Jenerała  
piechoty  Xięcia Gorczakowa.

12) D. 17 lutego 18З1 r., z igo Departamen­
tu  , o przepisaniu wydanem Izbom sktrbowym, 
ażeby patrącenie za pod wyższenie w rardze, kie­
dy pensya opłaca się miesięcznie, kończyć nieod­
miennie w przeciągu czterech miesięcy.

i 5) D. 18 lutego 18З1 ro k u ,  z igo Depar­
tam en tu ,  o rozwiązaniu n iek tó rych  trudności, w 
dopełnieniu żądań moskiewskiey komissyi poró­
wnania x iąg  , zaprzeczeń i rozwiązań względem 
artykułów  zaprzeczenia od 1740 do 1801 roku 
І o dalszem. (G. S  )

—  W  Nrze 4o gazety Sanktpetersburskiey (N. 24 
K u ry e ra  Litewskiego) następującą umieszczono po­
praw ę: U vv czesie ceremoniału przy Chrzcie świę­
tym W ie lk iey  Xiężniczki A lbxandkyM ichałówny, 
poduszkę, na k tórey  niesioną była Wysoce-nowo- 
narodzona u trzym yw ał nie A dm irał M ordwinowf 
lecz mieysce P. Adm irała  zastępował Jenerał-P ie- 
choty  Rirpski- K or saków. (G. S. P .)

A n g l i a .
L o n d yn  dn ia  12 lutego.

P osiedzenie izby niZszey dn ia  8. Po odrzu­
ceniu wniosku P. H u n ta  > P. OP G orm an M ahoń  

„zwrócił uwagę na odezwy lorda-namiestoika Ir* 
landyi, którego oskarża o nadto zbyteczną suro- 
W09Ó5 podług iego zdania , ieieli Anglia chce u .

trzymać przy  sobie Ir landyą, potrzeba, albo zu­
pełnie uchylić akt połączenia , albo posiedzenia 
parlamentu odbywać naprzemian we trzech sto­
licach królewstwa. Mówca w niósł ,  aby izba 
żądała zakommunikowania odezw, wydanych przez 
lorda-nsmiestnika, od czasii przyjęcia aktu prze­
ciwko stowarzyszeniom n iep raw nym , iakoteź ko­
p a  listu, k tó ry  teraźnieyszy sekretarz Ir landyi w y­
dał do urzędników tego kraiu.

Kanclerz skarbu, odpowiadając P. O’ Gorman 
M ahoń  w przedmiocie inleressow Irlandyi, oświad­
czył żal, iż on podał swóy wniosek wtenczas, biedy 
sekretarz Ir landyi iest nieobecnym, i bronił śrzod- 
ków przyję tych przez lorda-namiestnika. R.*ąd, 
w yrzekł o n ,  postanowił nayusiloiey opierać się 
planom wichrzycieli  , a razem czynić wszystko 
to, erem będzie mógł zjednać sobie przywiązanie 
lrlandczyków , iu ito  nastręczając ludowi za tru ­
dnienie, iuz znosząc niektóre uciążliwe dlań p ra ­
wa, i u z nakoniec obierając inne tego rodzaju śrzod- 
ki. W ichrzycie le  zaś, nie mogą dopiąć swego ce- 
*u > gdyby nie zapalili woyny dom ow ey; chociaż 
n ik t bardziey odemoie na nią się nie wzdryga, je­
dnakże prędzeybym się zgodził na n i ą ,  » niżeli 
n i  oddzielenie królew stw a.” Mowa kanclerza sk a r ­
bu była przyię tą z żywemi i długo t rw a ią ę e m ro -  
zuakami upodobania.

Sir R . P eel zabrał głos, zapewniając rząd o 
swoiem przykładaniu się w przedmiocie interes- 
sów Irlandyi. Po kilku rozpraw ach, wniosek P. 
0 ’G orm an M ahoń, tyczący się złożenia dokumen­
tów został przyięty.

P- O Connell i wspólnie t  nim oskarże­
ni powołam są na dzień i 5 przed sąd przysię­
głych.

— Gazeta Tim es  donosi, że w yrok  K ró la  
Niderlandzkiego w sprawie naszey ze Stanami Zje- 
dnoczonemi A m eryk i Północney, iest dla nas nie­
korzystnym , lecz też obie strony zarówno są z 
niego niekontente.

L ord  D uncannon  został mianowany ko- 
missarzem lasów, na mieyscu P . A g a r  K tlis, któ­
ry  został uwolniony od obowiązku.

Wszystkie ostatnie doniesienia, o trzym a­
ne z Ir landyi mówią o burzy , o rozbiciach się 
na morzu, i spóźnieniu poczt z przyczyny w ielk ie­
go śniegu, którym  drogi są pokryte; opisanie nę­
dzy panuiącey w D ublinie  i w innych  okolicach 
iest bardzo zasmucające. Podług gazet północney 
Ir landyi,  wszędzie tam daie się widzieć sprzeci­
wianie się wszelkiemu buntowi i rozerwaniu unii.

— W  tych dniach, gdy podano izbie niższey 
petycyą od rozmaitych parafiy  hrabstw a G lam or- 
gan, względem reform y parlamentu, P . G uest u- 
czynił zgromadzeniu następujące przełożenie : 
Anglia cała wybiera 5 i 3 członków na parlament, 
hrabstw a D orset i S u ssex  każde po 20 członków, 
hrabstw o zaś G lam or g a n  2 tylko. W  roku 1821 
ludność Anglii była i2,’2i8,ooo dusz, D orset miało
147,000, S ussex  267,700, G lam organ  io 5,ooo, do­
chody zaś z tych  hrabstw , w roku i8 i5  opłacana 
od wartości dziedzictwa były: z pierwszego 698,000 
f. szterl., z drugiego 913,56o f. szterl., a z trzecie­
go 534,000 f. szterl.; tym sposobem hrabstwo D orset 
ma iednego członka z 7000 mieszkańców, który r e ­
prezentuje 54,ooo f.szterl .dochodu,hrabstw oSusseco 
iednego członka z 11,800 mieszkańców, k tóry  r e ­
prezentuje 48.000 f. szterl. dochodu,hrabstw o zaś 
G lam organ  iednego członka z 62,000 mieszkań­
ców, k tóry  reprezentuje 162,000 f. szterl. docho­
d u ,  gdy tymczasem podług średniey proporcyi 
w całey Anglii ieden członek iest ze 23,ooo m ie­
szkańców.

- -  Zadziwiaiącą iest ęzeczą w Anglii ,  iż ro l­
nicy i robotnicy wieyecy b u rzą 'm ach iny  do m łó­
cenia zboża, gdy tymczasem w Szkocyi żaden rol­
nik nie weydzie w umowę z arsndarzem , ieżeli nie 
ma_ tabiey machiny. Arendarze , którzy ich  nie 
maią, przymuszeni są bardzo drogo płacić swoim 
robotnikom.

—-Uniwersytet londyński, powiadaią, że ma otrzy­
mać dyp lom at,  udzielający mu teyże samey w ła ­
dzy i prbywileiów, jakich używaią nasze naypierw - 
sze un iw ersy te ty  yfc wyłączeniem p raw a udziela­
nia 'stopni teologicznych; lecz dla wynagrodzenia



tego, będzie mógł udzielać nowo ustanowione sto­
pnie  magistra medycyny i chirurgii .  (J .d .S .P .)

F  a  A N O Y A.
P a ryŁ  dnia  i 4  lutego.

Dnia 12 P. G orostitza , minister Stanów Zje­
dnoczonych M exykańskich  w L o n d y n ie , wysła­
n y  w poselstwie do F rancy i,  oraz E lh a d zi-M eh e-  
m e d -B e i-tu l-M d l,  poseł nadzwyczayny beia T ry -  
politańskiego i Barbaryyskiego, mieli zaszczyt być 
przedstawianymi Królow i i familii królewskiey.

— Na posiedzeniu swem dnia i i , izba parów 
przyię ła  pro iek t do p raw a,  tyczący się sądu przy- 
8*ęglych, większością 90 głosow przeciwko 1, z tą 
odmianą, wniesioną przez komiesyą: „ W y r o k  są­
du przysięgłych na oskarżonego , ma być stano­
wiony większością siedmiu głosow.”

— Siódme zgromadzenie w ybiercze S ekw a n y , 
złożone z n i  12 okręgu Paryża, i podzielone na 
trzy  sekcye, zaymowało się w yborem  deputowa­
nego, na mieysce P .P a r th e ,  ministra oświecenia 
publicznego, k tóry  w te у godności, podał się do 
nowego w yboru. Po zupełnem obrachowaniu wo­
tów okazało się: iż liczba wybierców wetujących 
była  84i  ; większość zdań konieczna 422 ; P. 
P a r th e , miał 627 głosów; P. В аѵоих  współubiega- 
iący się z nira 286. Z-Uem P. P a r th e  został znowu 
ogłoszony deputowanym departamentu Sekw any.

— Postanowienie królewskie z dnia 10 zawiera, 
co następuje: „W szystk ie  postanowienia, tyczące 
się ozdob, ustanowionych na pamiątkę wypadków 
i 8 i 4 i 1815 roku , są i pozostaną nazawsze znie­
sionemu. Z każdym, kiobykolwiek po ogłoszeniu ni- 
nieyszego postanowienia , nie przestał nosić tych 
ozdob, będzie postąpiono stosownie do pr<wa.”

— P. A m ed eu sz  J a u b e r t, k tóry  w poselstwie 
dyplomatycznem zostawał przez dwa lata w K on­
stan tynopo lu , p rzybył do M a rsy lii  i w tamecz­
nym zoayduie się lazarecie. Towarzyszy mu czte­
rech  młodych T u rk ó w  , wysłanych do Francyi,  
w celu o trzym ania edukacyi na sposob europey- 
ski, k tórych  rząd turecki pow ierzy ł staraniom i 
opiece P. Jaubert.

— Piszą z B o rd ea u x , pod dniem 5 lutego: k re ­
dyt nasz upadł, handel obumarł, a -zaufanie s t ra ­
cone .do tego stcpnia, i i  naylepsze papiery  na od­
dalony term in opłaty, nie zbywają się. Wszystko 
ieet zatamowane ; wiele okrętow wyszło z nasze­
go portu ze swoim ładunkiem . Co do właścicie­
li y znayduią się oni w naysmutnieyszym etanie; 
cena zboża bynaymniey się nie podnosi , a zapas 
dw uletn ich  zbiorow nie może znaleźć kupujących. 
W łasność naw et ziemska straciła  kredyt; ziemia 
kosztująca 100,000 fr. uważana iest za niedosta­
teczną do zapewnienia summy 5o,ooo fr .  L ud  
wieyski nie może znaleźć dla siebie pracy, i za­
czyna poznawać, źe sprawcami naszych nieszczęść 
są ci, którzy mienią się być  wyłącznemi przyia- 
ciołami kraiu.”

— Piszą z F ecam p , że z dziesięciu domow han­
d lo w y ch ,  które znaydowały się w tem mieście, 
dziewięć zawiesiło swoie wypłaty .

— Doniesienie telegraficzne, wyprawione z B aion- 
n y , dnia 9 lutego, zawiera co następuie: „ T orri- 
jo s  w ysiadł na ląd w A lg es ira s , lecz został od­
par ty .  F o rm uią  w A rra g o n ii  dywizyą od 4 do 
5ooo Judzi, która ma w krótce udać się do K a ta ­
lon ii lub G uipuscoaP

— Przyby ł  do L u w ru  kosztowny kaw ałek  sny­
cerstwa, znaleziony w O lym pii. Jest to ułamek 
w p ó łw y p u k łey  roboty snycerskiey , k tóry  
miał ozdabiać śrzodek kościoła Jow isza , a k tó ry  
wyobraża tru d y  H erkulesa . Mówią także o M i­
ner wie nadzwyczeyney piękności. Kosztowne te 
szczątki starożytności, są darem uczynionym dla 
F ran cy i  przez prezydenta greckiego.

— Piszą z S a in t-E tie n n e  pod dniem 9 lutego: 
„O kropny  zdarzył się przypadek dnia 2 te ra źn ie j ­
szego miesiąca , w kopalniach węgla kamiennego 
w B ois-M onzier , o milę odległości od S a in t-E t i ­
enne. W  chw ili ,  gdy to piszemy, kilkunastu gór­
n ików  od 5o godzin zasypanych iest ziemią. 18 iest 
tych  nieszczęśliwych, z k tórych  i 5 są cycami fa- 
miliy. Dzisia rano, wydrążono świdrem dziurę 
szesnaście stop głębokości tnaiącą, w galeryi gdzie

się znajdow ało  8 robotników zapartych przez wo­
dę od dnia 2 lutego. Odpowiadali oni na p y ta ­
nia, k tóre  im były  czynione, a o północy zostali 
wydobyci ztamtąd w stanie, iak  tylko być może 
zaspokajającym. Przez 99 godzin ci nieszczęśliwi 
byli oddzieleni od reszty lu d z i ; pięciu z n ich  
zupełnie dobrze się maią, inn i zaś są nieco osła­
bieni. P ierwszy raz wczora napili się wody siar- 
czaney, która ich opasała. Jeden z n i c h , powia- 
daią , że zjadł połowę swoiey koszuli. Dwóch wy- 
ciągnięto z wody nieżywych. Sześciu ieezcze nie 
znaleziono; na nieszczęście zdaie się być rzeczą 
na jpew nie jszą ,  ze iuz nie żyią.

P a rу  i  dnia  18 lutego.
B i r i a  P a ryzk a . Pięć od sta 92 fr .  90; T rz y  

od sta 5g fr. 5o; Akcye bankowe 1626 fr.
—-1 Nabożeństwo żałobne, na pamiątkę Xięcia B er-  

ry, dnia i 4 odprawione było w kościele S t-G e r - 
m ain  P A uxerro i$ . Celebrował sam pleban p a ra ­
fii m ie jscow ej.  Popiersie X ięc ia  P o rd ea u x  sta­
ło nad katafalkiem ; pleban rozpoczął nabożeń­
stwo od pobłogosławienia tego biustu. Obecni 
byli w liczbie 200. Gwardya narodowa, stoiąoa 
na straży u L u w ru  , i ta która pełniła  służbę w  
głównym sz tab ie , powziąwszy wiadomość o ia« 
kimś hałasie około kościoła, nadeszła wtedy w ła­
śnie, kiedy obrzęd się kończył. Na żądanie kom- 
misarza p o l icy jn eg o , trzey żołnierze z gw ardyi 
narodowej, którzy byli w liczbie obecnych, are­
sztowani zostali bez żadnego oporu, oprócz k i lku  
wzajemnych uderzeń pięścią śrzód tłumu nape ł­
niającego zakrystyą,dokąd się oni schowali. Z w ierz­
chność zapytała na czyią to cześć odbywało się 
nabożeństwo? Na cześć H e n ry k a  V ,  w ykrzyknę­
ło wiele głosow. Oprócz trzech gwardystów na­
rodowych , aresztowano wiele jeszcze osób i  za­
prowadzono do p re fek tu ry  policyi.

Czytamy w M onitorze : Ciężkie w ypadki za­
szły w S a in t-G  erm ain-P  A u xe rro is \  ażeby prze­
szkodzić duchow i stronnictwa , by  mówiąc o 
nich, nie przeinaczył, pośpieszamy podać o tem 
szczegółową i dokładną wiadomość. Z w ierz­
chność uwiadomiona , że nabożeństwo żałobne 
na pamiątkę X ięcia B e r r y , ma bydź odpra­
wiane w kościele ś. Rocha , sądziła za pow in­
ność oslrzedz o tem A rcybiskupa paryzkiego. P le­
ban ś Rocha, uprzedzony, iż ten obrzęd stać się 
może przyczyną rozruchu , oświadczył, iż on w ie- 
go kościele m iejsca  mieć nie będz ie : pleban ko­
ścioła S t-Germain-l’A uxerrois  podobne j  roz trop­
ności nie miał. Zrań a o godzinie dziesiątej; dwóch 
ludzi umyślnie stanęło przy bramie ś. Rocha, i o- 
strzegało osoby,przychodzące na exekw ie po X ięć iu  
Berry, iż potrzeba iśdź do kościoła St-Gerroain- 
l?Auxerrois. W  istocie , katałal w ty-m kościele 
by ł pos taw iony ; pleban sam celebrował. P rzy 
końcu nabożeństwa, iakiś młodzieniec zbliżył się 
do katafalku, i złożył rycinę wyobrażającą X ię -  
cia B o rd e iu x , oraz koronę ze stokroci. K o ­
biety ubiegały się o cząstki tey k o ro n y ,  a m ęż­
czyźni zdjąwszy ozdoby swoie, złożyli ie obok w i­
zerunku Xięcia Bordeaux. W k ró tc e  po tem ,zw ierz­
chność wdała się i rozkazała uwięzić niektóre o- 
soby, k tóre  oddane będą w ręce sprawiedliwości. 
Z ew nątrz  lud n iespokojny  z tego obrzędu , i  
zgaduiąc z tego wszystkiego» co widział, że cel ie- 
go był raczey polityczny, aniżeli re lig i jny ,  nie o- 
mieszkał położyć końca tey scenie, k tóra, pod po­
zorem żałoby, była istotnie wymyśloną podnietą 
zgorszenia i zawichrzenia. Oddział gwardyi naro­
dow ej wszedł do kościoła i  wnet go wypróżnił. 
Niechęć atoli publiczna okazała się w wielu 
kwartałach Paryża; znaczne t łum y skupiły się 
około kościoła S t-Germain-l?A uxerro is  ; gw ardya 
narodowa pośpieszyła w massie ze zwykłą sobie 
gorliwością, i potrafiła w krótkim czasie zapobiedz 
nieporządkowi. T en  b y ł  daleko większym w pa­
łacu a rcy b isk u p im , dokąd gwardya narodowa 
przybyła poźniey; lecz iey obecność położyła ta ­
mę , i  o godzinie 9 wieczorem , Paryż odzyskał 
zw yczajną sobie spokoyuość. (,J .d .S .P .)

D a n i a .
K openhaga d. / 2 lutego.

M iniste r stanu i naczelnik departam entu



snraw  , аЯг .» ;« п у с 1і, hrab ia  S M m m e lm a n n ,  u- sp rtw ow ał Jego a».ąioM.wo»c -egorz  
Z r 7 d n U  9 te r .  J e S» W o  m i. . i» « . :  Л .Ш  on Kró- p « e d  .» e m  nyn.ea.en .en ,.  J ^ S . P . )  
łowi iat & .  j .  K . Mość, "polecił zarząd czasowy 
departam entu  spraw zagranicznych mmistrowi 
s ta n u ,  naczelnikowi kancellaryi dunskiey &tee~
m annow i. (J . d . t S . P.)

Х Г І ,

S p r a w y  N id e r l a n d z k ie .
В г и х е ііа  dn ia  i 4  listopada.

Dnia 12 rozesłano nowy pilny okolnik do 
wszystkich członków kongresu nieobecnych, w 
k tó rym  wzywani s ą ,  aby przybyli <lo ВгихеШ .

— Donoszą z G andaw y , ze znaczna częsc gai- 
nizonu wyszła z miasta, i udała się na granicę, 
ponieważ o b a w ia j  się napadu H ollendrow .
1 __ w  celu zapobieżenia nieporządkom» ma­
gistrat Ьгихеізкі zabronił wszelkich zabaw k a r­
naw ałowych; nie można pokazywać się w maskach, 
ani na ulicy, ani na mieyścach publicznych; p ry ­
w a tn i nie będą mogli wydawać balów, leżeli na 
to  nie otrzymają pozwolenia, lecz l  tam n ik t  nie 
może znaydować się w mksce. . , c

— Hollendrowie zaięli dnia i 4 wieś Sm eer- 
m aas, lezącą przed M a e s try c h te m , i, b *  donosi 
iener&ł M ełlin e t, znieśli ią, ponieważ znaydowa- 
ła się na ich  linii obronney. Obawiaią się,

t e b y  podobny los nie spotkał wsi A m b y } w *a- 
zie, gdyby Belgowie od niey odstąpili,

H a g a  dnia  *8 lutego.
Jenerał-porucznik  van-G een  w rozkazie dzien­

nym  zaleca woysku włożyć żałobę oai Urzy dni, 
zacząwszy od i 4, to iest. rocznicy van S p eyka , Q* 
cześć lego walecznego oficera; jenerałów,e ^ e / -  
m aasen  i  fT ild em a n  wydali podobnez rozkazy 
dzienne do załóg w Bois le-D uc i w B reda- W  
prowincyach północnych wszędzie praw ie zbie­
rane są składki na wystawienie pommka na czesc
van  S p eyka . . ,

L- W oysko ruchome znayduiące się w oko­
l icach  E in d h o o en » otrzymało nowy posiłek ze

2000 !— Załoga nieprzyjacielska w T u r n h o u t, ile
nam  -wiadomo, wynosi dopiero ledwie 8oo ludzi,

ŁeZ * !!УІЬі|Уой% г JBreda, Ze skuteczne śrzodki 
zostały przedsięwzięte ku  zapobieźemu n o«ym  na­
padom ze strony Belgów na k r a j  hoUendersk,.

N I  E M o Y.
F ra n k  fo r t d n ia  i 4  lutego.

Nowy kościoł katolicki w PPisbade, k tó re ­
go budowa ieszcze nie zupełnie by ła skończoną, 
rozwalił się dnia u  wieczorem; szczęściem, nikt 
nie zginął od tego przypadku. Fundamenta tego 
kolosalnego  gmachu by ły  tak s łabe ,  ze go me 
m ogły u trzym ać. Strata iest menagrodzoną 
dla gminy katdlickiey W isbadenekięy. Dwadzie­
ścia kolumn z m arm uru  ićnskiego było р м е м а ,  
czonych dośrzodka kościoła; były one praw ie  mz 
skończone, a każda z nich kosztowała^ i,ooo z.f., 
kolummy te były złożone w kościele i zapewne 
zniszczone zostały przez upadek innych  częs.i

gm achu. &  fc. pa!acu K aro la  fV .  w Ingelhci- 
m ie  obaliły się dnia i 3; z tego przypadku, trzech 
ludzi, którzy mieszkali koło ty ch  zwalisk, zosta­
ło  zabitych. (<J .d .S .P .)

P aństwo K ościelne .
R z y m  d n ia  5 lutego.

Nowy Papież, G rzegorz Х Р І ,  udał się dnia 
5 , z pałacu K w irynalnego  na W atykan ie ,  do ka­
p licy  S y x ty d sk ie y ; stamtąd Jego Świątobliwość, 
poprzedzany od kardynałów i prałatów, otoczony 
gw ardyą szlachecką i  urzędnikami swoiego domu, 
udał  się do kościoła ś. P ie t r a ,  gdzie kardynał 
kanonik zaintonował hym n ś. Ambrożego, a kar­
dynałowie oddawali hołd nowemu Papieżow i. VY .e- 
czorem dnia 2 i 5, domy kardynałów  iczłonKOW 
ciała  dyplomatycznego byfcy oświecone. Dzis;sy 
rano  iałrnuźmk O. S. rozdawał po tedn^m priclo 
każdemu ubogiemu, żtiaydiiąaemu się w  к г ^ . е .  
K a rd y n a ł  P edic in i zost&ł mianowany J j rze w zo -  
uym  sgromadzenia P ro p a g a n d y:  obowiązek ten

R z y m  d n ia  w  lutego.
Obrzęd koro пасу i G rzegorza X V  / o d b y ł  się 

uroczyście dnia 6 t. m. w katedrze ś. P io tra .ЛѴ nie­
dzielę, kopuła i fasada tego kościoła były oświe­
cone, a wisi ki pająk zapalono nad grobowcem
Adryana. 4 . ,

— Papież rozkazał rozdać Ułm uzny między u- 
bogich, tudzież wyposażyć biedne dziewczęta.

— Papież mianował M gr. PdUdori tym cza­
sowym- sekretarzem  stanu do interesów zagrani­
cznych; powiadają , że plac ten przeznaczony iest 
dla Mgr. C appaccini, k tóry dopiero zuayduie się 
w Londynie. __________

W ł o c h y .
D ostrzegać* A a s trya ck i  zawiera w sobie, 

co następuje: „Podług ostatnich wiadomości z k r ó ­
lestwa Lom bardzko-W eneckiego , roboty retxo!u- 
cyyne, z k tórych  wynikły zaszłe w M odem e  wy­
padki w nocy z 3 na 4 lu teg o , były гл*'Ѵ 
zku z knowaaemi w Państwie Koście lnem. i  o- 
wstania wybuchnęło w Bononii dnia 4 , a w 
F e r  r a r  ze  dnia 7. Prolegaci papiescy schronili się 
do Rzymu. Rząd tymczasowy w obu tych miastach 
ustanowiony został. Z upełna spokoyruisć pano­
wała dnia.9 w Xięstwie P a rm y . Załoga cesarsko- 
królewska zaymuie cytadellę w T erra rze .li

__ G azeta pow sztchna  ogłosiła łis tjod  granic
włoskich 10 lutego, z którego widać, iż Xiąże Mo- 
deny; po schwytaniu spiskowych w domu 6 iro- 
M en o tti  sądził tę rzecz za skończoną; lecz w no­
cy na nowo obudzony został i doniesiono mu, że 
lud wv/yski tłumami ciągnie do miasta; w skutek 
tego X ią le  z familią swoią spiesznie wyiechał do 
M a n tu i.

—  D rugi list z dnia n  lutego, w teyże gaze­
cie umieszczony, obey-пиіѳ szczegóły o wypadkach , 
zaszłych w Bononii. Od kilku iuż tygodni po­
strzegano tu wielkie umysłów^ wzburzenie ; nie­
obecność arcybiskupa im a ła  liczb* woysk, пя za­
łodze będących,dodawały odwagi spiskowym. Ody, 
dnia 4 wieczorem otrzymano wiadomość o wy­
padkach w M odenie , w n e t  i B ononia  rokosz p o d ­
niosła. T łu m  ludu, wpadłszy do pałacu prolega- 
ta, wezwał go do podpisani» aktu, sk ładaącego  
władzę w ręce tymczasowego rządu ; zrtsglony był 
przystać na to żądanie. Ńazaiutrz dnia 5 pr-ole- 
gat i  półkownik woyska liniowego, złożony z urzę­
du, wyjechali pod kouwoięm do F lo ren cj i. W  cią­
gu tych wydarzeń, ani iedna kropla k rw i p rze­
lana nie by ła , gdyż od początku prolega» rożka- 
zał woysku zachować się spokoyuie, iakozby t  s ł a ­
bemu (780 żołnierzy) na opieranie się 70,000 lu ­
dności. W  tym liście iest ieszcze p o stscr ip tu m :  
„Dowiaduiemy się w tey chw ili,  że R om ania , P er-  
r a ra  i A n ko n a  poszły za przykładem  B ononii;

_  L is t z F lorencyi dnia 9 datowany, donosi, 
ge natychmiast po wyieździe prolegata z B o n o ­
n ii rząd tymczasowy rozkazał urządzić gw ardyą 
mieyską, oraz, Że chorągiew tróykolorow a (czer­
wona, zielona i biała) została zatknięta . B un t  t a k ­
że w ybuchnął w F o r l i , F a en za , C esene  1 t. d. 
K re w  słynęła w F orli, gdzie przyszło do b itw y 
miedzy*żandarmami a Judem. K om endant p ap ie ­
sk i w R a w en n ie  ustąpił z miasta ze swoim З00 lub 
4oo ludzi. {J .d .S .P .)

F lorencya  d. 12 lutego.
B yły  Dey Algierski dnia 9 przybył tu  

2 L iw o r n y , któreto miasto ob ra ł  za m ie jsce  poę 
bytu  swego. (J .d .S .P .)

K rólf.w s t w o  O bojey  S ycylii .
N ea p o l d n ia 3o stycznia.^

H rabia  Slacketberg , dnia 25, miał zeszczyt 
iłożyć  K rólow i Jm ci listy w ierzytelne, mianuiące 
go posłem nadzwyczsynym i pełnomocnym mini­
strem  C esakza J mci Rossyyskiego przy tuteyszyin , 
dworze. (J.d .S .P .) _______ _•

Ju tro  o godzinie io tey  zrana, wyydzle Doda­
tek  nadzWyczayny, zawierający doniesienie o b i tn ie  
а . . з , і ° г»к<йи P ra g i.



DODATEK NADZWYCZAYNY
D O  G A Z E T Y

KU R Y E R A  L I T E WS KI E G O .
W ilno dnia 3 marca v. s. 18З1 roku.

S u n k t- P e te rsb u rg  d n ia  21 lutego,

Wczora CESARZ JEGOMOŚĆ, baczył o- 
trzymać doniesienie Wodza Naczelnego Armii 
Działaiącey, pod dniem i 4  t. m., onowey klęsce , 
żadaney woysku buntowników pod Samą P r a g ą 9 

1 0 zaięciu tego przedmieścia W a r s z a w y  przez 
nasze woyska. Doniesienie to tu się umieszcza*

„ Po bitwie , która zaszła dnia 7, N  a y* 
W у z e у powierzona mi Armiia zajęła pozycya 
na Brzeskiem szosse przed karczmy W y g o d ą ,  

maiac prawe skrzydło na górach w kierunku wsi 
B o w e n c z y n a ,  która była zaięta przez Dywizyą 
Litewską Ułańską. Lewe skrzydło Ąrjrn1 «na­
łożone byłe przed karczmą PżWtawrą, opieraiąc 
się o nieprzebyte błoto ; główne poczty wlewo  
rozłożone były nad samą W i s ł ą , w  Z e r ie n iu  

\  Z b y t k a c h ;  wptawo posyłane były patrole dó 
Wsi Z im k o w a *

„W  tem położeniu oczekiwałem nadeyscia 
zapasów żywności i potrzeb woieńnych, i  dla 
tego, oprócz mocnego z obu slron strzelania,które 
zachodziło ńa prawem skrzydle naprzeciw 6go 
korpusu, do dnia 12 żadnych ważnych wypad­
ków nie było*

„Tymczasem,otrzymałem doniesienie od Je* 
nerała Xiążęcia S z y c h o w s k ie g o  z P u ł tu s k a , że 
on, łącznie z oddziałem Jencrał-maiota M a n d e r - 
s z l e m a ,maiąc w ogóle i 5ście batalionów piecho­
ty, 6 szwadronów kawaleryi, 5 6  dział artylleryi, 
i 3  półki kozackie, w liczbie których Atamański 
JEGO WYSOKOŚCI NASTĘPCY, idzie od 
P u ł tu s k a  ku S ie r o c k u .  Obawiając się, ażeby 
nieprzyjaciel nie spalił mostu na B u g u  pod 
Z a g r z ą  , przed otrzymaniem icsżcze rapportd 
Xięcia S z a e h o w s k ie g o ,posłałem oddział pod do­
wództwem Jenerat-maiora Byrona S a k e n a f z

dwóch półkow ułańskich, iednego batalionu 
strzelców i 4rech dział artylleryi* i zaleciłem mu, 
most ten zaiąć; lecz, ieśliby znalazł go w ręku 
buntowników, wtedy, przy spodziewahóm zbli* 
żeniu się awangardy Jenerała Xiążęcia Sza* 
chowskiego, izby mu pomagał do iego opano­
wania, działaiąc z tyłu na buntowników* Tyn 
czasem, Xiążę Szychowski, zbliżywszy się ku 
S ie r o c k o w l  dnia ugo, znalazł, iż można przeyśe 
rzekę B u g  w różnych mieyscach po lodzie; 
przez co buntownicy zmuszeni byli zaniechać 
obrony mostu, i cofnąć się ku Modlinowi. Je-; 
ner^ł-major M a n d e r s z te r n , znalazł go w nie­
których tylko mieyscach spalonym; z małą na- 

* ] ̂ hiu postawiony, i rrtyl^ 
lerya z resztą woysk, tegoż dnia , t. j. dnia щ  
przeprawiwszy się, przybyła do Nieporentu* 
gdzie z Xiążęciem Szychowskim , złączył sig 
oddział Barona S a k e n a .

„Zamierzałem dać Korpusowi Jenerała XiąS 
żęcia S za c h ó w sk ie g o  odpoczynek dnia 125 ale 
posłany do tego Jenerała móy Adjutant, zna*- 
lazł go tegoż dnia w marszu, starym wielkim 
gościńcem do wsi B i a ł o ł ę k i , i to poruszenie 
Xiążęcia S zy ch o w sk ie g o , było skutkiem odpar*. 
tego uderzenia, uczynionego przez buntowni­
ków na iego woyska; spodziewaiąc się znaleźć 
w Ш ер о геп с іе , sam tylko oddział Jenerał-ma- 
юга S a k e n y , attakowali go oni w liczbie 6ciii1 
batalionów piechoty, 5 ch pólków regularney f 
nieregularney iazdy, i 8miu dział artylleryi — 

4Srenadyerowie nasi, w pierwszem spotkaniu 
się z buntownikami, iednozgodme oświadczyli 
radość swą potykać się z nimi, i szybko ude­
rzywszy, samą prawie zimną bronią działaiąc* 
zmusili ich do ucieczki na wszystkich pun-» 
ktach, pomimo wygód, jakie się nadarzały bun* 
townikom w wąwozach, przez które przecho­
dzić im wypadało. Tym sposobem, byli oni pę*

%



(lżeni -za wieś wyżey pomieniońą B ia ło łę k ę ,  pod 
którą korpus Xiążęcia S za c h o w sk ie g o , zatrzy­
mał się na nocleg.

„Ponieważ, to niespodziewane'i przedwcze­
sne poruszenie tego korpusu ku B ia ło łę c e , zgo­
ła  nie wchodziło do mego planu , podług któ­
rego, poruszenie to, powinno się było dokonać 
dopiero dnia 13 , łącznie z przeznaczonym ode 
mnie w tym celu trzecim rezerwowym korpu­
sem kawaleryi*, przeto obawiając się, ażeby kor­
pus Xiązęcia S za c h o w sk ie g o  , nie był atakowa­
ny od sił prze wy zszaiący eh , przed przy byciem 
do niego trzeciego korpusu rozetwowego ka­
waleryi, gotowałem się iuz dać bitwę dnia i 3 go. 
Rzeczywiście w dniu tym, około godziny 8mey 
z północy, słyszane były wystrzały w kierunku 
B ia ło łę k i ,Ш г е  coraz włęcśy a więcey się wzma­
gały* Rozkazałem Armii stanąć pod bronią. U- 
ćzyniwszy ogólną dyspozyćyą , zaleciłem kor­
pusowi Hrabiego P a h le n a , stanowiącemu lewe 
skrzydło Armii, zostawić pierwszą dywizyą na 
szosse, a Całą li ni i ą bojową, ze czterech dy wi­
zy у piechoty złożoną, uczynić poruszenie zacze­
pne, poruszając się prawent skrzydłem naprzód, 
mimo wsi K a w e n c z y n a ,

,,Druga dywizya grenadyerska, 5 ci korpus 
rezerwowy kawaleryi i oddział gwardyi, tworzy­
ły moją rezerwę za śrzodkiem Armii.

„Buntownicy, silną piechotą zaymuiąc las, 
przed śrzodkiem nastfey linii, byli attakowani 
przez drugą bryg-dę s4 tey dywizyi. Dalsze iey 
brygady wspierały ten attak. P*ozpoczęła się 
bitwa iak naygorętsza; posiłki, ieden po drugim 
posyłane, wprowadziły nakonięu całą 2 4 tą dywi­
zyą do boi u. Buntownicy usiłowali las utrzy­
mać i użyli do tego bardzo znaczną część swo- 
iey piechoty, tak , że nakoniec i 3 cia brygada 
25 dywizyi wprowadzoną została do działania. 
W  tymże czasie Naczelnik Głównego Sztabu Ar­
m ii, Jenerał Adjutant Hrabia T o l l , wzmocnił 
prawe skrzydło nasze, bateryą Pól ko wnika 
R enne>  a z lew ej strony, Jenerał-Kwatermistrz, 
Jenerał-Adjutant N e id g a r ły z półkami: Białostoc­
kim , Nowoingermanlandzkim i Feldmarszałka 
Xięcia K u tu z o w a -S m o le ń sk ie g o , w ostatnim iego 
końcu zaczął las opasywać , i przyszedłszy do 
zewnętrznego brzegu lasu, był spotkany od bun­
towników kactaczamij rychło oni potem przy­

puścili mnenemi kolumnami trzeci raz attak do 
lasu, i zmusili śrzodek nasz, z 2 4 tey dywizyi zło­
żony, do odstąpienia. Tym sposobem las ten 
trzy razy z rąk dę rąk przechodził, dopóty, aż 
póki i a sam nie posłałem rezerwy z dwóch 
brygad 2giey dywizyi grenadyexrskiey, na wspar­
cie śrzodka. Tym posiłkiem nieprzyjaciel zu­
pełnie został wyparty z lasu, z nader wielką
dla niego stratą.

/

Chcąc w samym początku bitwy, otworzyć 
prostą kommunikacyą z korpusem Хіесіа S z a -  

c h o w sk ie g o , rozkazałem „li tę w sk iey grenad; er- 
skiey brygadzie, wśpieraney przez iedną bry­
gadę litewskiey dywizyi ułańskiey, iśdź ku nie­
mu dla połączenia się. Jenerał Xiążę S z a c h ó w - 
s k i ,  unikaiąc oddzielney bitwy, w samym iey 
początku , zrobił skrzydłowe poruszenie mimo 
wsi Жш*Лгѵ ażeby wyyść na wieś Z ą b k i , i tym 
sposobem zbliżyć się do prawego skrzydła Ar­
mii. Jenerał-maior M u ra w )e w  z litewską gre- 
nadyersk^ brygadą powinien był spoić to poru- 
szeniejlecz żeby go nie zostawić do przybycia Xią- 
żęcia S z a c h o w s k ie g o  - w bezczynności, rozkaza­
łem mu drogą z Z ą b k ó w  do P r a g i  attakowaó 
buntowników. Tym sposobem,sam koniec prawy 
linii DoUwpy, utworzyła litewska grenadyerska 
brygada, z brygadą litewskiey ułańskiey dywi­
zyi. W  rezerwie u niey był potem cały kor­
pus Jenerała Xiążęcia S za c h o w sk ie g o , tąż dro­
gą zbliżający się. Srzodek zaczynał się przed 
wsią K a w e n c z y n e m , i w lesie odebranym u 
nieprzyjaciela ; w rezerwie za nim była iedna 
brygada agiey dywizyi grenadyerskiey, oddział 
gwardyi i 5 ci korpus rezerwowy kawaleryj­
ski, bez iędney brygady ułanów. Lewe skrzy­
dło stanowił korpus Hrabiego P u h łe n a , z iszey, 
2giey i Зсіеу dywizyi pieszych , maiąc w re­
zerwie sześć półków kawaleryi.

\ /

Buntownicy, w zamiarze wszędzie nam 
dawania odporu , nadzwyczajnie rozciągnęli 
swą linią bojową. Uvrza wszy tedy, iż można 
im zadać cios stanowczy, i przerwawszy linią 
wpędzić prawe ich skrzydło przez szosse w bło­
ta, rozkazałem Зсіеу dywizyi kiryssyerów 3 go 
korpusu rezerwowego kawaleryi Hrabi 
z ukraińskim półkiem ułańskim i przyłączyw­
szy do nich pólk ułanów Leyb-gwardyi CE- 
SARZEWICZA, ruszyć naprzód* Naczelniko­
w i Głównego Sztabu Armii, Jenerał-Adjutan-



to w i  H rabi T o l l  , polecono by ło  p rzezerm ro  

w ykonać to poruszen ie .  Po łączone ono było z 

n iem ałem i trudnościam i: gdyż, trzeba  było prze­

być trzy  ro w y ,  w  k tó ry ch  , chociaż a r ty l le ry a  

P ó łk o w n ik a  Renne, potraf iła  zrobić kilka zeyść; 

pomimo to ieduak , kaw a le ry a  ta nie mogła iść 

inaczey , iak po trzy  na p raw o  , nie uw azaiąe 

na  to  , że Hrabia T o l l , p row adził  ią  skrycie 
poza lasem, odebranym  u  n ieprzyjaciela; z wyy- 

ściem z lasu, J e n e ra ł  te n ,  u szykow ał kaw ale- 
ryą  szybkim biegiem  pod n a jm o cn ie jszy m  o- 
gniem  a r ty l le ry i  b u n to w n ic z e j ,  p rzec iw k o  k tó -  
rey  w  tym że czasie , zd o ła ł  on  w yprow adzić  

cz te ry  kom panie konne, w zm ocnione pieszą a r -  

ty l le ry ą  P ó łk o w n ik a  Renne. Zjednoczone tym 

sposobem w  liczbie w ięcey  3ostu dz ia ł  a r ty l ­

le ry i  , szybko m szy ły  naprzód  na w ys trza ł  

ka r ta czo w y ,  i rozpoczęły naystraszliwszy ogień, 

p rzec iw ko  piechoty  a r ty l le ry i  bun to  wniczey.

P o d  zasłoną tey  naszey a r ty l l e r y i , u r z ą ­

dz ił  się szyk bo iow y  w e  t rz y  lin ie ; w  p ie rw ­

s z e j  L ey b -G w ard y i  Ułański C E S  A R Z E  W IC Z A , 

w  d rug iey  l in i i  eszelonami z p ra w a ,  a z lewa 

kiryssyerskie półki:  X iążęcia A lb e r ta  P ru sk ie ­

go , N ow gorodzk i i S tarodubow ski;  poza niem i 

w  re z e rw ie  pó łk  kiryssyerski O rd e ro w y  — D a- 
ley  w  ргаѵѵо od tego szyku hoiowego, posta­
w iony  b y ł  półk u k ra ińsk i  ułański. Cała k a ­

w a le ry a  uszykow ana była w  ko lum nach  do a t-  

taku. Duley ieszcze na p raw o  od tey  k aw a le -  

r y i , szedł Jen e ra ł-m a io r  M ąraw jew , z l i te w ­

ską  brygadą g renadyerską ,  a z lew a  tey  k aw a-  

le ry i ,  p ie rw sza  brygada 2giey dyw fzy i g ren a-  

dyerskiey.

P rz e d  nam i była ro zw in ię ta  część iazdy 

n ieprzyiacielskiey  , a za n ią  s ta ła  piechota w 

rozm aitych okopach , za dom am i i inuem i na- 

tu ra lnern i zaw adam i. H rabia^ 'ZW / miał zamiar, 
a t tak o w ać  nieprzy iacie lską  iazdę, zw róc ić  ią na 

p ie c h o tę , i, w tern pow szechnem  zamięszaniu, 

szybko ścigać b u n to w n ik ó w . L ecz za ledw o ru ­
szyła nasza iazda stępo , a polem k łusem  n a ­
p rzó d ,  gdy iazda buntow ników  zaczęła uciekać. 

K o n n e  ro ty  N N . 17, 18, 19 i  2 0 ,  w yskoczy­
w szy  na naybliższy kartaczow y w ystrzał ,  ro z ­

poczęły  najzaciętszy  ogień. Jazda  nasza w  ^ym- 

że czasie z półkiem  L ey b -G w ard y i  U łan ó w  C E - 
S A R Z E W I C Z A ,  n a ta r ła  z  f ró n tn  na kolum ny 

nieprzy jacie lsk ie ,  a p ó łk  k iry sy e ró w  X ięcia A l ­

b e r ta  P r u s k ie g o , w śrżód  a t tak cw eg o  ognia, 

zw ró c i ł  się na szosse, a pu tym  zrobiw szy p r a ­

w e  ram ie naprzód, p rzebieg ł całą l in ią  kolumn 

nieprzyiacielskich  z  ty łu  , i  mocną zadał im 

klęskę, w śpierany  będąc od końney A r ty l le ry i ,  

k tó ra  w Miskiey znaydow ałas ię  odległości. P r z y  ( 

tern zdarzeniu półk ten  zdobył 2 działa, a n ie ­

przyjaciel szybko cofnął się ku P rad ze ,  rzucaiąc 
wszelkiego rudzaiu b roń , skrzynki ładunkow e, 

i  zostaw uiąc na p lacu w ie lk ą  liczbę zabitych.

W  teyże chw ili  Hrabia P a li le n  l e ­
w em  swoiem  skrzydłem szybko n a ta r ł  wzdłuż 
szosse , i  z Olwiopolskim H uzarskim  pu łk iem  

w pędził  nieprzyiacielską p iechotę na bagna, skąd 

mała iey część została ocaloną. P orażka  n ie­

przyjaciela przez naszą iazdę byłaby ieszcze 

św ie tn ie jszą  , gdyby a r ty lle rya  n ieprzyiacielską 

n ie  pośpieszyła zaiąć wyniosłości n ied a le k o  P r a - 

gi, pod k tórey  zasłoną zdołały uyśdź iego ba te-  

ry e  lewego skrzydła.

Około godziny 6tey  n ieprzy jacie l  u s tąp ił  

z  pola b i tw y  pod sarną P r a g ę .  L iczna a r ty l ­

lerya  nasza, do którey przyłącyła się a r ty l le ry a  

przybyłego korpusu Xięcia S za c h o w sk ie g o , 0- 

sadziła naj bliżste wyniosłości tego przedmieścia, 

i roznosiła navstraszliw sze zniszczenie w  iego 
woyskasb, skupionych przy bram ach P r a g i .

Z  następuiącym w ieczorem  b i tw a  pow oli  

ustała .

Przez, ca łą  noc woyska b u n to w n ik ó w  p rze ­

chodziły iF is łę  przez mos-t w  nay większym nie­

porządku. N azaju trz  woyska nasze zaięły P r a ­

g ę ;  lecz fortyfikacye przed  mostowe zostały ie­
szcze w reku  bun tow ników , k tórzy  zaymuią io 

nie więcey, iak 4ша albo 5cią batalionami.

Za obowiązek poczytuję sobie, naypodda* 

niey  donieść W A 5 Z E Y  C E S A R S K IE Y  MOŚCI, 
iż powierzona mi A rm ia dała now y dow ód 
odznacz- iącego się m ęztw a i porządku w  tey  
pow szechnej i mocney klęsce b u n to w n ik ó w , k tó ­

rzy  potykali się z n a jw ię k sz ą  rozpaczą.
/  >. .

(
Straty  naszey n ie  mogę oznaczyć z pew n o ­

ścią , gdyż ieszCze nie otrzymałem ra p o r tó w  od 

P P .  Korpusow ych i Oddzia łow ych N aćzeln ików ; 

lecz m iarkuiąe z począ tkow ych  doniesień, może
) 4



się ona rozciągać do 1000 ludzi zabitych 1 wię- 
cey 5 ooo ranionych.

Strata buntowników, sądząc z liczby tru­
pów pozostałych na polu b itw y , i podług ze­
znania iericów , powinna bye daleko większą: 
półki polskie: ymy pieszy, 5 ci i 4 ty strzelców 
prawie iuż nie istnieją; liczba ieńcó w przecho­
dzi 5 oo, między nimi znayduje się kilku sztabs- 
i  ober-oficerów ; trzy działa, wielka liczba wo­
zów z ładunkami, oraz bardzo znaczna ilość 
wszelkiego rodzaju broni, dostały się w ręce 
zwycięzców. Znamion nieprzyjaciel zgoła nie 
miał, i dla tego nie ma ich w liczbie naszych tro­
feów.”

W  końcu, Jenerał Marszałek Polny, Hrabia 
D y b ic z -Z a b a łk a ń s k i ,  zaświadcza przed JEGO 
CESARSKĄ MOŚCIĄ o roztropnem rozporzą­
dzeniu i nowych dowodach wzorowego męztwa 
i  osobistey waleczności, okazanych przez Na­
czelnika Głównego Sztabu Armii, Jenerała Hra­
biego T o l la  w  tey świetney sprawie.

1 j *
Jenerał-Adjutanei: N e id g n rd t  i Xiąże G o r-  

czcików , równie też zasłużyli na szczególną po­
chwałę Główno-Dowodzącego, tak za męstwo i 
waleczność) jako też za dokładne wypełnienie 
danych im poleceń. —  Ostatni podczas tey bi­
tw y , z przyczyny rany odniesioney przez Je- 
nerał-Adjutanta S u c h o z a n e ta ,  sprawował obo­
wiązek Naczelnika Artylleryi Armii.

Jenerał-Maior R e y b n ic ) nie zważając na od­
niesioną przezeń dnia 8 ranę, osobiście popro­
wadził w  ogień powierzoną mu s 5 tą dywizyą 
pieszą. ^

W  .ogólności Główno-Dowodzący, oddaje 
zupełną sprawiedliwość męztwu i rozporządze­
niom wszystkich Dowódców Korpusów i czę­

ściowych Naczelników , oraz odznaczającej się 
waleczności i zapału woysk, w  tey rozprawią 
znayduiących się, w szczególności zaś pochwala 
świetne czyny półku Kiryssyerów, Xięcia A l ­

b e r ta  Pruskiego, który pod Naczelnictwem wa­
lecznego swoiego Dowódzcy, Pułkownika E. 
M e y e n d o r fa , odparł nieprzyjacielskie kolumny, 
i  ścigał je do samey bramy P ra g i.

Jenerał-Marszałek-Polny razem przytem 
donosi NAYJASN1EYSZEMU PANU, iż Jene- 
rał-Porucznik Baron K r e y c , wysłany na lewy  
brzeg W ^ is ły , dla oderwania sił buntowników 
i rozproszenia czynionych przez nich zaciągów 
woyska, wypełnił z pomyślnym skutkiem to 
polecenie, i po zadaney przezeń klęsce licznemu 
oddziałowi buntowników, pod miasteczkiem K o ­

z ie n ic a m i  , przeprawił śię napowrót na prawy 
brzeg tey rzek i, stosownie do daney mu in- 
strukcyi , ażeby przy wzmagaiącem się cieple 
temparatury i niepewnym stanie lodu na W i s i e > 

nie pozbawić się na czas wszelkiego połączenia 
się z Armią. Przeprawienie się to dokonanem 
zostało przez Jenerała K r e y c a  dnia i i  tera- 
źnieyszego miesiąca pod miasteczkiem Z y r to -  

w e m r i tak Artyllerya, iakoteż wszystkie cięża­
ry, przy niey znayduiące się, szczęśliwie zostały 
po lodzie, acz słabym, przeprowadzone. Główno­
dowodzący nadał kierunek iego oddziałowi na 
P u ł a w y , ażeby utrwalić zaięcie Woiewództwa 
Lubelskiego.

Jenerał-Porucznikowi, Baronowi K r e y c o - 
w i, z odznaczaiącą się gorliwością i z pomyślnym 
skutkiecą pomagali do osiągnienia celu iego 
wyprawy, znayduiąey się w czasie niey pod iego 
naczelnictwem: Jenerał-Adjutant, Xiąże u4d a m  
Wirtemberski, i zostaiący w orszaku JEGO CE- 
SARSKIEY MOŚCI Jenerał-Maior D e ll in s h a u - 
z e n »


